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Z  S E J 3 V L X J .
Reforma kod ek su  karnego.

W A R S Z A W A . W c zo ra jsze ,  p ie r ­
w sze  po fe r jach  ś w ią te c z n y c h ,  p o s ie ­
dzen ie  S e jm u  rozpoczęło  się k ró tk ie m  
p rz e m ó w ie n ie m  m a r s z a łk a  S w ita lsk ie -  
go, p o św ięco n em  p a m ię c i  pos ła  T a ­
d e u sz a  W a ry ń s k ie g o .

—  P o d czas  p rz e rw y  św ią te c z n e j  —  
m ó ^ i ł  p an  m a rs z a łe k  —  z m a r ł  ś m i e r ­
c ią  t r a g ic z n ą  pose ł T a d e u sz  W a ry ń ­
ski.  W je g o  t r a d y c j i  ro d z in n e j  leża ło  
g łę b o k ie  z a in te re s o w a n ie  d la  s p ra w  
po li ty czn y ch  i sp o łeczn y ch .  P rz e s ią ­
k n ię ty  t  e m  i n a m ię tn o ś c ia m i  ś. p. 
poseł całe  sw o je  życ ie  p o św ię c i ł  roz­
t r z ą s a n iu  ty c h  zag ad n ień .  Ś m ia ło ść  
m y ś l i  i sk ło n n o ść  do w y c ią g a n ia  
o s ta te c z n y c h  k o n s e k w e n c y j  z k ażd eg o  
p rzy ję teg o  za łożen ia  sp ra w ia ły ,  że p o ­
se ł T a d e u sz  W a r y ń s k i  by ł c z ło w ie ­
k ie m  re p re z e n tu ją c y m  w k a ż d y m  
obozie, do k tó re g o  na leżał,  radyka lne  ść  
pog lądów .

B y ć  m oż e  t k w i ł y  n i e r az  w  t a k i m  
sposobie  u j m o w a n i a  z a g a d n i e ń  zarody  
rozdźwi t jku  m ię dzy  w ł a s n e m i  k o n s e ­
k w e n c j a m i  m y ś l o w e m i ,  a m o ż l iw o ­
śc i ami  w p r o w a d z e n i a  ich w  całej  r o z ­
c iągłośc i  do re a ln e g o  życia.

Do w sz e lk ic h ,  cho ćby  na jbardz ie j  
śm i a ł y c h ,  ko n c e p c y j  wiodła  j e d n a k

śo. T a d e u s z a  W a ry ń s k ie g o  zaw sze  
szczera  in te n c ja  s łu ż e n ia  dobrej s p ra ­
wie i t ro sk a  o losy narodu , a p am ięć  
o ś. p. pośle z a s łu g u je  n a  cześć ze 
s t ro n y  Wys-okiej Izby.

Izba p rz e m ó w ie n ia  teg o  w y s łu c h a ła  
sto jąc .

N a s tę p n ie  S e jm  u zn a ł  m a n d a t  ś. 
p . W a ry ń s k ie g o  za w y g a s ły ,  p oczem  
ś lu b o w a n ie  pose lsk ie  z łożył pos J ó ­
zef SzrednicKi. N a  t ry b u n ę  w s tą p i ł  
pos. P a s c h a ls k i  (B. B. W . R ) i w d łuż  
szem  s p ra w o z d a n iu  z re fe ro w ał  u c h w a ­
lone  przez k o m is :ę  p ra w n ic z ą  p o p ra w ­
k i  do k o d e k su  p o s tę p o w a n ia  k a rn eg o .  
R e fe ren t  w y ja śn i ł ,  że M in is te rs tw o  
S p ra w ie d l iw o śc i  u z a sa d n ia  p ro jek t  tem , 
że o b o w iązu jące  od 1-go l ip c a  1929 r. 
p rz e p isy  p o s tę p o w a n ia  k a rn e g o  w n i e ­
k tó ry c h  p u n k ta c h  okaza ły  s ię  n ie z g o ­
d n e  z w a r u n k ie m  życ ia  i p o t rz e b a m i  
w y m ia ru  sp raw ied l iw o śc i .  N a s tę p n ie  
r e f e r e n t  szczegółow o ro zp a trzy ł  w s z y s t ­
k ie  p o p ra w k i  i w n ió s ł  o p rzy jęc ie  ich  
w  b rz m ie n iu  u c h w a lo n e m  przez  k o ­
m is ję  p raw niczą .

Po  re fe rac ie  w y w ią z a ła  się d łu g a  
bardzo  d y sk u s ja ,  w  k tó re j  zab ie ra l i  
g ło s  oos łow ie :_B absk i (S tr .  L u d )  B it-  
n e r  (Ch. D.), Ś w ią tk o w s k i  (PPS.).

Z komisji budżetowej Sejmu,
Minister B oerne r  o nadużyciach w o b ec  poczty.  Ciężk ie  zarzuty.
W A R S Z A W A .  W czorajsze  o b rad y  

se jm o w e j  k o m is j i  b u d że tow ej pośw ię- 
cone  by ły  ro z p a t rz en iu  b u d ż e tu  M i­
n i s t e r s tw a  P o c z t  i T e leg ra fó w .

R e fe re n t  t e g o  d z ia łu  b u d że to w eg o  
pos. G lińsk i  BB. w s k a z a ł  m ię d z y  in- 
n e m i  n a  n o w e  rodza je  n ie p o ż ą d a n y c h  
z jaw isk ,  k tó re  w z w iązk u  z p o d w y ż ­
sz e n ie m  ta ry f  p o cz to w y ch  i og ó ln y m  
k ry z y s e m  d a ją  s ię  z a u w a ż y ć  w k o m u  
n ik a c j i  pocz tow ej.  I  t a k  w z ra s ta  ilość 
p rz e sy łe k  l i s to w y c h  w o ln y c h  od o p ła ­
ty ,  co z m n ie jsz a  w p ły w y  pocztow e. 
P e w ie n  u b y te k  d o ch o d ó w  pochodzi 
s tą d ,  że w z w ią z k u  z p o d n ie s ie n ie m  
ta ry fy  da ł  s ię  z a u w a ż y ć  p rz e m y t  
p rze sy łek  p o cz to w y ch .  P o w s ta ło — ja k  
s tw ie rd z a  re fe re n t  —  z a k o n s p i ro w a n e  
p ry w a tn e  p rzed s ięb io rs tw o  pocztow e, 
z k tó rem  w a lk a  j e s t  t ru d n a .  Do 
z m ie jsz e n ia  dochodów  po cz t  p rzy czy ­
n ia ją  się  ta k ż e  szoferzy i k o n d u k to rz y  
a u to b u só w  m ię d z y m ia s to w y c h ,  k tó rzy  
za d ro b n e m  w y n a g ro d z e n ie m  p rzew ożą  
pocztę . Z naczne  s t ra ty  sp o w o d o w a ły  
dalej  f a łs z e r s tw a  znaczków  p o c z to ­
w y ch .  Z arząd  pocz t  ob licza  te  s t r a ty  
n a  pó łto ra  m il jo n a  zło tych. W p ra w d z ie  
fa łsze rze  są  a re sz to w a n i ,  lecz n a k ła d  
z n a c z k ó w  m u s ia n o  w ycofać .  
W  te le fo n ach  m ię d z y m ia s to w y c h  i 
m ie js c o w y c h  da je  s ię  z a u w a ż y ć  w zro s t  
l iczby  rozm ów , n a to m ia s t  w  zak re s ie  
te le g ra fó w  j e s t  da lsza  zn iżka . Tegoro  
c^ny b u d ż e t  p rz e w id u je  re d u k c ję  t y ­
s iąca  u rz ę d n ik ó w  i ty lu ż  n iż szy ch  
fu n k c jo n a r ju sz y .  Z aznacza  rów n ież  r e ­
fe ren t ,  że t e n d e n c ja  zw y ż k o w a  w  do­
c h odach  p o cz t  i te le g ra fó w  za łam a ła  
się  w  r. 1 9 3 0  i 31. K ończąc , r e f e r e n t  
zap ro p o n o w a ł  s ze reg  z m ia n  w p re l i ­
m in a rz u  M in is te rs tw a  P o c z t  i T e le g ra ­
fów. I ta k  d o m a g a ł  się  zn ie s ien ia  
s u m y  P fe l im in o w an e j  n a  w y d a tk i  w 
k w o c i e  1,700.000 zł. do k w o t y

1,601,190 zł. D o ty czy  to w y n a g r o d z e ­
n ia  za g o d z in y  nad l iczb o w e , podróże  
s łu ż b o w e  oraz  n a  w y d a tk ó w  rzeczo w e  
w  za k re s ie  lokom ocji .  P o n a d to  re fe re n t  
zap ro p o n o w a ł  zwie(k sz e n ie  o 635.000 
zł. w y d a tk i  w  p rz e d s ię b io rs tw ie  p ocz t  
i t e le g ra fó w  p rzy  ró w n o c z e sn e m  
z m n i e j s z e n i u  in n y c h  pozycyj o 
3.645.000 zł.

P os. K o rn eck i  (kl. naród.) ' podn iós ł  
że od k w ie tn ia  do p a ź d z ie rn ik a  w p ły ­
w y  po cz ty  są  n iższe  od p r e l im in o w a ­
n y c h  To też  m ó w c a  sądz i ,  że p rz e w i­
d y w a n e  obecn ie  w p ły w y  o k ażą  się 
ró w n ie ż  n ie rea ln e ,  j a k k o lw ie k  p re l im i­
n o w a n ą  są  niżej. O b o w iązu jąca  od 
n ie d a w n a  p o d w y ż k a  t a k s y  w p ły w a  
raczej n a  z m n ie jszen ie  dochodów . 
M ów ca  prosi j e d n a k  m in i s t r a  o w y j a ­
śn ien ie ,  jak  ob licza  zw ięk szen ie  w p ły ­
w ó w  z te j  p o d w y żk i  i j a k i  j e s t  jej 
podz ia ł  m ię d z y  M in is te rs tw e m  a f u n ­
d u sz e m  bezrobocia . D o m a g a  się  r ó w ­
n ież  in fo rm a c j i  w  < s p ra w ie  u ja w n io ­
n y c h  ju ż  d aw n ie j  n a d u ż y ć  przy  b u d o ­
w a c h ,  p ro w a d z o n y c h  p rzez  M in is te r ­
s tw o ,  p rz y p o m in a ,  że ówczesny, m i n i ­
s t e r  z a p e w n ia ł  k o m is ję ,  że w s z y s tk o  
je s t  w p o rz ą d k u  i b ierze  o d p o w ie d z ia l ­
n o ść  za b iuro  b u d o w y ,  k tó re m  k ie ro ­
w a ł  p. R u szczew sk i .  Okazało  się  j e d n a k  
że, że by ły  t a m  d u że  n a d u ży c ia .  Obec 
n ie  chodzi w ięc  o u s ta len ie ,  ja k ie  s t r a ­
ty  pon iós ł  sk a rb  p a ń s tw a .  N. I. K. 
n ie  po d a je  ich , bo p race  k o m is j i  o d ­
biorczej n ie  są  je szcze  ukończone . P a n  
m in i s t e r  j e d n a k  m o że  p o d a ć  s u m ę ,  
ja k ą  w y n o szą  p re te n s je  s k a r b u  oraz 
p rz e d s ta w ić  s ta n  p ra w n y  w y to czo n e j  
p a n u  R u s z c z e w s k ie m u  s p ra w y .  W ia ­
dom o, że p re te n s je  do je d n e j  ty lk o  
f i rm y , k tó ra  p ro w ad z i ła  p race , w y n o ­
szą  przeszło  750,000 zł. P a n  R u szczew ­
sk i  u lokow ał g w a ra n c ję  n a  p e w n e j  
rea ln o śc i ,  co M in is te rs tw o  z a tw ie rd z i ło ,

m im o  os trzeżeń  p ro k u rń to r j i .  T y m ­
cza se m  okaza ło  się, że re a ln o ść  sp rze ­
d a n a  za  c e n ę  zn aczn ie  n iższą  od sz a ­
c u n k o w e j ,  a  że p re te n s ja  m in is te r ju m  
zabezp ieczo n a  by ła  n a  bardzo  d a le k ie m  
m ie jsc u ,  w ięc  w re z u l ta c ie  sk a rb  o d ­
pad ł  p rzy  d o ch o d zen iu  sw ej n a le ż n o ś ­
ci.

W y d a n a  zo s ta ła  n a  rok b ieżący  
k s ią ż k a  te le fon iczna ,  k tó ra  j e s t  z u p e ł ­
n ie  n ie  do u życ ia ,  a w y d a w n ic tw o  to 
pow ierzono  s a n a c y jn e j  o rgan izac ji ,  k t ó ­
ra  ponad to  ś c ią g a  od ab o n e n tó w  za to 
w y d a w n ic tw o  po 2.50 zł., tu  w W a r ­

szaw ie  k s ią ż k ę  te le fo n ic z n ą  dosta je  się 
za darm o.

P rz e m a w ia ł  n a s tę p n ie  pos. R ozm a- 
r in  (Koło Żyd.), k tó ry  sk a rż y ł  s ię  na  
w y g ó ro w a n e  ta ry fy  pocz tow e, p o d n o ­
sząc, że ju ż  d z i s i a j  w ie le  p rz e d s ię ­
b io rs tw  po m ia s ta c h  re z y g n u je  z u s łu g  
p o cz ty  i p o s łu g u je  sie w o źn y m i przy  
ro zn o szen iu  posy łek . M ów ca prosi p a n a  
m in is t r a ,  a b y  kaza ł  zb a d a ć  czy b a r ­
dziej s ię  o p łaca  poczc ie  m n ie js z y  ru c h  
przy  w ię k sz y c h  o p ła ta c h ,  czy w ięk szy  
p rzy  m n ie js z y c h  o p ła ta c h .

REFORMA SAMORZĄDU
Wzmocnienie s tanow iska  sta rosty.

W A R S Z A W A . P r o je k t  t. zw. „ m a ­
łe j  u s ta w y  sa m o rz ą d o w e j”, p rzy ję ty  
o n eg d a j  przez R adę  M in is trów , k tó reg o  
z a sad n icze  za łożen ia  j u ż  n ie je d n o k ro t­
n ie  o m a w ia l iśm y ,  p rzep ro w ad za  w z m o ­
cn ie n ia  o rg a n ó w  w y k o n a w c z y c h  s a m o ­
rz ą d u  oraz u p r a w n ie ń  a d m in is t r a c j i  
p a ń s tw o w e j  ja k o  w ła d z y  nadzorczej.

W o d n ie s ie n iu  do s a m o rz ą d u  po ­
w ia to w e g o  u le g a  zn a c z n e m u  w z m o c n ie ­
n iu  ro la  s ta ro s ty ,  ja k o  p rz e w o d n ic z ą ­
cego  w y d z ia łu  p o w ia to w eg o .

S e jm ik  p o w ia to w y  p rzek sz ta łco n y  
zos ta je  n a  R a d ę  p o w ia to w ą ,  k tó re j  z a ­
k re s  u p ra w n ie ń  zos ta je  znaczn ie  u sz c z u ­
p lony , zw łaszcza  w  p o ró w n a n iu  z do­
ty c h c z a eo w y m  s ta n e m  rzeczy  w  b. zab. 
a u s t r ja c k im  i p ru sk im .  Cały  sze reg  
s p ra w ,  w y m a g a ją c y c h  d a w n ie j  u c h w a ły  
s e jm ik u ,  o b ecn ie  p o zo s taw ia  s ię  k o m ­
p e ten c j i  w y d z ia łu ,  ró w n o cześn ie  n ie ­
k tó re  k w e s t je ,  w y m a g a ją c e  d o tą d  k o ­
le g ia ln e g o  z a ła tw ie n ia ,  p rz e k a z u je  s ię  
decyzji  s ta ro s ty ,  ja k o  p rzew o d n icząceg o  
w y d z .  po w ia to w eg o .

R ów n o cześn ie  p ro je k to w a n e  j e s t  po ­
p ra w ie n ie  w a ru n k ó w  m a te r ja ln y c h  s t a ­
ro s ty  przez p o d n ie s ien ie  d o d a tk u  s a ­
m o rząd o w eg o .

S ta ro s ta ,  jako  przew . w ydz . pow. 
i z a s tę p c a  s ta ro s ty  ja k o  za s t .  p rzew .,  
po b ie rać  b ędą  z fu n d u s z ó w  p o w ia to ­
w eg o  z w ią z k u  s a m o rz ą d o w e g o  s ta ły  
d o d a te k  p ien iężny ,  k tó ry  s ta n o w ić  b ę ­
dzie d la  p rzew o d n icząceg o  w y d z ia łu  
p o w ia to w e g o  1 0 0  proc., d la  jego  z a ­
s tę p c y  zaś  25 proc. p e łn e g o  u p o sa ż e ­

n ia ,  p o b ie ra n e g o  ze S k a rb u  P a ń s tw a .  
O becn ie  s ta ro s ta  pob iera  75 proc., a 
jego  za s tę p c a  w ogóle  n ie  o t rz y m u je  
d o d a tk u  sam o rząd o w eg o .  D o d a tek  s a ­
m o rz ą d o w y  w y p ła c o n y  będz ie  łączn ie  
z u p o sa ż e n ie m  s łu ż b o w e m  przez k a s y  
sk a rb o w e ,  n a  r a c h u n e k  su m , n a le ż n y c h  
d a n e m u  p o w ia to w e m u  zw iązkow i sa ­
m o rz ą d o w e m u  od S k a rb u  P a ń s t w a .

O ile p o w ia to w y  zw ią z e k  sa m o rz ą ­
d o w y  d o s t a r c z y  p rz e w o d n ic z ą c e m u  
w ydz .  pow . lu b  je g o  z a s tę p c y  m ie s z k a ­
n ie  w  n a tu rz e ,  to m ie ć  ono będzie 
c h a r a k te r  m ie s z k a n ia  s łu żb o w eg o .  Za 
m ie s z k a n ie  t a k i s  p łac ić  będz ie  S k a rb  
P a ń s tw a  czy n sz  w  w y so k o śc i  d o d a tk u  
m ie sz k a n io w e g o  s ta ro s ty ,  w zlg . jego  
za s tęp cy ,  k tó r y m  d o d a te k  t e n  w t a ­
k im  w y p a d k u  n ie  będzie  p rz y s łu g iw a ł .

Je ż e l i  p rzew . w ydz . p o w ia to w e g o  
lu b  je g o  z a s tę p c a  będz ie  o t r z y m y w a ł  
od p o w ia to w e g o  z w ią z k u  s a m o rz ą d o ­
w eg o  poza  m ie s z k a n ie m  in n e  ś w ia d ­
czen ia  w n a tu rz e ,  w ó w czas  z w y n a ­
g ro d z e n ia  od pow . zw. s a m o rz ą d o w e g o  
p o trą c o n a  będz ie  w a r to ś ć  ty c h  ś w ia d ­
czeń , ob liczona  w e d łu g  n o rm  u s ta lo ­
n y c h  p rzez  w ojew odę.

P o za  w y łu sz c z o n e m i w yże j  c odat-  
k a m i ,  an i  p o w ia to w e  zw iązk i  s a m o rz ą ­
dow e , an i  in n e  osoby p ra w a  p u b l ic z ­
nego ,  j a k  ró w n ież  ic h  z a k ła d y  i p r z e d ­
s ię b io r s tw a  n ie  s ą  u p r a w n i o n e  do 
p rz y z n a w a n ia  n a  ko rzyść  p rz e w o d n i­
czącego  w y d z ia łu  p o w ia to w e g o  i je g o  
za s tę p c y  j a k ic h k o lw ie k  św ia d c z e ń  p ie ­
n ię ż n y c h  lu b  w  n a tu rze .

Opozycja w komisji senackiej
nad mową p rogram ow ą min. Za lesk iego .

W A R S Z A W A . —  W obecnośc i  m in . 
Z a lesk iego  k o m is ja  sp ra w  z a g ra n ic z ­
n y c h  S e n a tu  pod ję ła  wczoraj d y sk u s ję  
n ad  expose  m in is t r a ,  w y s lu c h a n e m  w  
g r u d n iu  r. ub.

P ie rw sz y  p rz e m a w ia ł  sen . L o ew eń -  
he rc  (B. B.); p o d k re ś la ją c  p lanow ość , 
spokój i a k ty w n o ś ć  po lsk ie j  po li tyk i  
zag ran iczn e j ;  m ó w c a  prosił m in is t r a  
o u d z ie le n ie  w y ja śn ie ń  w  sp ra w ie  m la  
ro d a jn y c h  o św ia d c z e ń ,  k tó re  o s ta tn io  
pad ły  w N ie m c z e ch ,  a  k tó re  w y w o ła ­
ły z a n iep o k o jen ie  w c a ły m  k ra ju ,  w  
sp ra w ie  ro k o w a ń  o p a k t  n ieag res j i ,  w 
sp ra w ie  k r w a w y c h  n a p a d ó w  w P r u ­
sach  W sc h .  n a  b e z b ro n n y c h  ludzi,  k tó  
rzy  z a m ie rza l i  p rzy s tąp ić ,  do za łożen ia  
szkół po lsk ich , w reszc ie  w  sp ra w ie  
losu  n aszy ch  ro b o tn ik ó w  w e  F ra n c j i  
w  zw iązk u  z k ry z y s e m  bezroboc ia  w  
t y m  kra ju .

Sen . Kozicki (Kl. Nar.) m . in. u b o ­
lew ał,  że R ząd  po lsk i  n ie  za ją ł  ż a d n e ­

go  s ta n o w is k a  w o b ec  m o ra to r ju m  Ho- 
overa  i tw ie rdz ił ,  że p rzyczyną  błędnej 
p o l i ty k i  Po lsk i  w c ią g u  ca łego  i s tn i e ­
n ia  P a ń s tw a  P o lsk ieg o  j e s t  fa łszy w a  
o cen a  s to s u n k ó w  p o lsk o -n iem ieck ich .  
S p ó r  p o lsk o -n ie m ie c k i  j e s t  t ra g e d ją  
dz ie jow ą  od la t  ty s iąca .

P o ru sz a ją c  z a g a d n ie n ie  p a k tu  o n ie  
a g re s j i  z S o w ie tam i,  m ó w c a  w y raża  
po g ląd ,  że t y m  ra z e m  p a k t  ten  n ie  
j e s t  ś w is tk ie m  p a p ie ru ,  g d y ż  w  M and  
żurji  zanosi  s ię  u a  zabory , siły po li­
ty c z n e  Rosji będą  t a m  z a a n g a żo w a n e  
i d la te g o  S o w ie ty  s z u k a ją  poko jow ych  
s to s u n k ó w  n a  Zachodzie .

M ów ca  ko ń czy  o św iad czen iem , że 
K lu b  je g o  do p o l i ty k i  rz ą d u  nie  m a  ża 
d n e g o  zau fan ia .

o en .  D ę b sk i  (P . P. S.) tw ie rd z i ,  że 
sy tu a c ja  n a s z e g o  m in is t r a  n a  te re n ie  
m ię d z y n a ro d o w y m  j e s t  m o c n o  u t r u d ­
n io n a  przez o św iad czen ie  M arsza łka  
P i ł s u d s k ie g o ,  że rez e rw u je  d la  s ieb ie
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DZIŚ! Najnowszy przebój słynnego CECIL B. d e  MILLE*A 
W ielki e fek to w n y  film sezonu!

,  /  i  |* e  a ł  W sp a n ia ły ,  w y s t a w o w y  dramat,
H  I® T I f  f *  P  I U  9  P  i  D  I O  z za  kulis teatru, kabaretu i noc-
I I I  1 I f  M l  B l / u !  I I *  1 I>  n y ch d ancingów , i lustrującyI I I  I J U U I  w U l  I U I U  n o cn e  życie N ow ego  Jo rk u .

W  rolach g łó w n y ch :  LINA BASGUETTE i EDDI QUILLAN
NAD PROGRAM: WESOŁY PIOTRUŚ gro tesk a  rysu n k o w a . A m erykański 
T ygodnik  A ktualności oraz p ie r w s z y  raz na ek ran ie  p o d z ie m n e  zd jęc ia  

K O P A L N I  S O L I  W W I E L I C Z C E ____________
Ceny m iejsc o d  1 z ło te g o . — — — — Ostatni s e a n s  o 9.30 w ie c z o r e m .

99„ E L I B O R
Sp, flkc. Handlowo-Przemysłowa „ Ł  J. BORKOTOr

ma zaszczyt zawiadomić Szanownych odbiorców, że 9 go stycznia r. b. 
Biuro „Elibora“ z o s t a ło  p r z e n ie s io n e  d o  w ła s n e j  p o s e s j i  
przy u l. P io tro w sk ie j Nr. 31 (róg  ul. M arsz. P i łs u d s k ie g o )

Telefon Biura Nr. 75. — Telefon składu Nr. 119.
Telefon zarządzającego oddziałem p W. Piotrowskiego (mieszkanie) Nr. 275-

sprawy wojskowe i politykę zagranicz­
ną. Jakże wobec tego mamy trakto­
wać waszego ministra? — mówił do 
nas Henderson, który jes t  naszym to ­
warzyszem.

Min. Zaleski: Spytam się o to p. 
Hendersona. (Wesołość).

Sen. Korfanty (Ch. D.) wywodził, 
że polityka polska m a charakter zde­
cydowanie defensywny i zygzakowaty. 
Jako reprezentant opozycji, mówca 
stwierdza, że w dążenia do dtrzyma- 
nia pokoju, opartego na obowiązują­
cych traktatach, zgodne są, całe spo­
łeczeństwo i Rząd. Chociaż na innych 
odcinkach życia wewnętrznego nie u- 
mierny znaleźć wspólnego języka, na 
tym  odcinku jesteśmy jednomyślni. 
(Potakiwania). — I zdaje mi się — 
mówił p. Korfanty — że utrudnia pra 
cę p. ministra spraw zagranicznych, 
p. wicemin. Beck, który miał w wy­
wiadzie zagranicznym oskarżyć polską 
opozycję, że ta  jes t  wrogiem pokoju. 
Nie czytałem przynajmniej zaprzecze­
nia tej wiadomości, która obiegła ca­
łą prasę.

Przechodząc do omówienia polity­
ki Niemiec mówca podnosi, że tylko 
przy pomocy szantażu i groźby rew o­
lucji bolszewickiej w Niemczech, zdo­
łała Rzesza uzyskać lepsze warunki 
pokojowe. Tej broni szantażu używa 
do ostatniej chwili i nie bez skutku.

Zdaniem mówcy, dzisiejsza sy tua­
cja międzynarodowa przedstawia się 
w ten sposób, że świat dzieli się na 
dwa obozy: na ligę niezadowolonych 
i ligę politycznie nasyconych. Isnieją 
trzy ogniska — powiada — które za­
grażają współpracy pokojowej, tj. Ber­
lin, Rzym i Moskwa. Mówca wyraża 
dalej wątpliwości w powodzenie kon­
ferencji rozbrojeniowej, a wreszcie wy­
tyka, że rząd zbyt pohopnie pogodził 
się z moratorjum Hoovera.

Ostatni przemawiał sen. Wielowiei 
ski (BB.), który nawiązując do uwagi 
sen. Dębskiego o trudnej roli p. Zale­
skiego, podkreślił, że przecież każdy 
m inister spraw zagranicznych, a więc 
i p. Henderson, reprezentuje w s tosun­
kach międzynarodowych cały rząd, a 
nie swój tylko resort. Dobrze zaś jest 
wiadome, że Marszałek Piłsudski jest 
czynnikiem miarodajnym dla polityki 
Polski. Na tem dyskusję odroczono.

KHsio-TEATR „Nowości”
D ziś  i dni n a s tęp n y c h .  

A rcy d z ie ło ,  jakie n ie  m a so b ie  r ó w n e g o  
Ś P IE W ! MUZYKA!

M I L J O N
W roli głównej: A nna B e lla , Re* 
n e  L afeb re i O d e tte  T o lo sa c  
Nad program D o d a ł, d ź w ię k o w y

~  SZCZEGÓŁY W * A F IS Z A C H .

Zam knięcie Związku Polaków  
na Ł otw ie .

DYNEBURG. Letgalski sąd okrę- 
gowy rozpatrywał przy drzwiach zam 
kniętych odkładaną już kilkakrotnie 
sprawę Zawieszenia Związku Polaków 
na Łotwie,

Po krótkiej naradzie sąd wydał 
wyrok, na mocy którego Związek ten 
zostaje ostatecznie zamknięty. Ogło­
szenie całkowitego tekstu  wyroku 
nastąpi 23 stycznia.

R ozsądny g ł o s  am erykański  
o Gdańsku.

NOWY JORK. D/.iennik „Christian 
Science Monitor” w artykule redak­
cyjnym, kom entującym orzeczenie 
sądu haskiego, pisze, że chociaż pra­
wnie Gdańsk nie jest zobowiązany 
poczynić Polsce ułatwień dla jej floty, 
to jednak zasługiwałoby na rozwagę, 
czy nie byłoby mądre ze strony Gdań 
ska przedłużyć tymczasowy układ, 
który wygasł w roku 1931.

Polska flota wojenna nie jest, oraz 
prawdopodobnie długo jeszcze nie 
będzie groźna dla bezpieczeństwa 
Bałtyku.

Odmowa przedłużenia prowizorycz­
nego uk ładu  ze strony Gdańska może 
była prawniczo uzasadniona, ale tak ­
tycznie nierozsądna.

Osobliw y p r o te s t  Litwy.
KOWNO. Na ostatniem posiedze­

niu gabinetu ministrów omawiana by­

ła sprawa zamknięcia szkół litewskich 
w Wileńszczyźnie, co. jak  wiadomo, 
nastąpiło na skutek nieprzestrzegania 
programów szkolnych i wyraźnych 
tendencyj antypaństwowych w naucza­
niu.

Litewski gabinet ministrów wy­
chodzi z założenia, że ludność litew­
ska w Wileńszczyźnie nie jest m niej­
szością (?), lecz większością i dlatego 
nie ma możności korzystania z prawa 
ochrony mniejszości, wobec czego za­
dań tych podjąć się musi rząd litew­
ski i w imieniu większości litewskiej 
(?) w Wileńszczyźnie wystąpi z pro­
testem  w Lidze Narodów. In terpretac­
ja  gab ine tu  ministrów pojęcia m niej­
szości narodowej w Wileńszczyźnie 
jest całkowicie nowa i niepozbawlo- 
na pewnej dozy humoru.

Zatarg Ghińsko-japoński.
O dpow iedź  Japonji na notę  

St. Zjednoczonych.

TOKJO. Premier Inukai przedsta­
wił radzie ministrów sprawozdanie o 
nocie n ą d u  St. Zjedn. i odpowiedzi 
Japonji.

Uchwalono, iż obecnie nie może 
być mowy o przerwaniu operacyj wo­
jennych w Mandżurji.

Odpowiedź japońska na notę St. 
Zjedn. zawiera następujące tezy: za ję­
cie Cynczou ma na celu zniszczenie 
partyzantów, co zgodne jest z uchwa­
łą Rady Ligi z dnia 10 grudnia.

Japonja nie ma zamiaru naruszać 
niepodległości Chin, luo też ograni­

czać polityki „otwartych drzwi”. J a ­
ponja nie będzie stosowała środków 
sprzecznych z paktem Kelloga i nie 
zamierza zawiereć z Chinami żadnego 
nowego układu, żąda jedynie powstrzy 
mania ruchu przeciwjapońskiego i wy­
konania traktatów.

TOKJO. Odpowiedź japońska na 
notę Stanów Zjednoczonych będzie 
wysłana prawdopodobnie w piątek. 
Ton jej ma być, jak  zapewniają uspa­
kajający. (PAT.)

Z różnych stron
w kilku w iersza ch .

— W Warszawie zmarł, urodzony 
na Wołyniu w r. 1870 emerytowany 
gen. bryg. ś. p. Wincenty Kaczyński. 
Zmarły odznaczony był krzyżem ko­
mandorskim „Odrodzenia Polski”, dwu 
krotnie krzyżem walecznych, krzyżem 
zasługi wojsk Litwy środkowej i in.

— W Bydgoszczy zmarł Jan  Ma 
ciaszek, adwokat, pierwszy pr ezyden 
m iasta  Bydgoszczy po odzyskaniu 
niepodległości Polski.

— Funkcjonarjusze warszawskiego 
wydziału szpitalnictwa, który mieści 
się przy ul. Miodowej 8 opowiadają, 
że w gmachu tym straszy. W lokalu 
tym słychać podobno pukania, zgrzyty 
i trzaski, a nawet ukazuje się widmo 
psa, jaki w XVIII w. należał do am ­
basadora rosyjskiego gen. Igelstroma.

— W lesie w pobliżu wsi Har- 
nience (wileńskie) znaleziono obgry­
zione zwłoki mieszkańca wsi Łuka­
szewicza, który wracając do domu w 
stanie nietrzeźwym, zasnął i napa­
dnięty został przez wilki.

— Dyrekcja gimn. litewskiego w 
Wilnie po przeprowadzeniu dochodzeń 
w sprawie agitacji komunistycznej 
wydaliła z uczelni około 20 uczniów, 
pozostających pod zarzutem należenia 
do partji komunistycznej.

— Epidemja grypy zatacza w 
Londynie katastrofalne kręgi. W ciągu 
iednego tygodnia zmarło w Londynie 
500 osób. W szystkie koncerty i wido­
wiska zostały odwołane, a szkoły 
zamknięte. Jak  się okazuje min. h a n ­
dlu Graham zmarł na grupę.

K i n o - i e a l r , , M U Z A ”  Hleja 43
D ziś  i dni n a s tęp n y ch

H a l i c k a — B a t y c k a —  S a m b o r s k i — U a l t e r
w  dram acie  o b y cz a jo w y m , p o ś w ie c o ­
n y m  ty s iąco m  shańbionych . w e d łu g  p o ­

w ie ś c i  A. MARCZYŃSKIEGO

„ S z l a k i e m  H a ń b y11
GABRJEL BERNARD.

R YCERZE SZflTnnn
R O M A N S .  117)

XXXI.
URZECZENIE PRZEZ PŁOMIEŃ.
Kurant z dzwonnicy Arnoldswald na­

pełnia chłodne, czyste powietrze nocy 
dźwiękami wesołego rondo, w chwilę 
później poważny głos zegara obwiesz­
cza godzinę jedenas tą . .

Na tarasie wieży lilienburskiej krząta 
się kilka osób; to Job, Jonasz i Ezop,

% kończą wznoszenie piramidy z rów­
nych kawałków drzewa. Układają stos, 
pełniąc swą czynność z wielką dokład­
nością i prawie rytualną powagą. Na 
stosie spłonie niebawem wizerunek 
Narwy w chwili, gdy Durgany będzie 
recytował formułę rzucającą urok.

Hrabia Goldi zdołał przekonać her­
szta bandy, że ta właśnie formułka 
staje się nieomylną, gdy towarzyszą 
jej astrologiczne zaklęcia, których se­
kreta zna Leander Biche.

Podczas, gdy bliźniacy i garbus 
pracują nad przygotowaniami do urze­
czenia przez ogień — zdaniem Man­
freda najpewniejszego w skutkach — 
Leander Biche siedzi zatopiony w ja ­
kichś wyliczeniach i kreśli na a rku ­
szu papieru, oświetlonym przez elek­
tryczną lamkę, niezrozumiałe znaki i 
cyfry. Chwilami przerywa swe zajęcie

i bada niebo przez lunetę.
To wszystko jest tylko komedja.
Leander Biche, szarpany niepoko­

jem o losy Rajmundy, zapewne wtrą­
conej do jakiegoślochu w Zilienburgu, 
wykonywuje wszelkie gesty i porusze­
nia w taki s p o s ó b ,  by móc się co 
chwila zbiżać do Joba i Jonasza, k tó­
rzy, ze swej strony, pozostają w stałym 
kontakcie telepatycznym z Olivierem 
de Chermoize. Za pomocą luńety wy­
szukuje na niebie nie Marsa, ani We- 
nerę, lecz nadpowietrznego s t a t k u ,  
mającego przybyć z Asiareny ku po­
mocy więźniom.

Chociaż noc jest j a s n a  i żadna 
chmurka nie zakrywa niebieskiego 
sklepienia, usianego miljardami gwiazd. 
Leander Biche zdaje sobie sprawę, że 
zdoła odróżnić ciemny kształt 'Satana- 
sa II dopiero wtedy, gdy będzie zu­
pełnie blisko. Wiedząc, że badania są 
daremne, powtarza je wciąż, dwadzie­
ścia razy z kolei.,.

Upłynęło pół godziny zanim mały 
człowieczek zdołał przeprowadzić z bli 
źniakami rozmowę następującą, prze 
rywaną zresztą ciągle przez Durga- 
Dy‘ego, który stał oparty plecami o 
balustradę tarasu:

Biche: Jakie  są ostatnie wiadomo­
ści?

Jonasz: Od godziny Satanas II lata 
nad okolicą na wysokości 2,000 m e­
trów.

Biche: Czy aparaty pozwoliły od­
kryć miejsc, gdzie się znajdujemy?

Jonasz: Nie bardzo d o k ł a d n i e .  
W przeciwnym razie nasi przyjaciele 
byliby się już ważyli na czyn, jak mi 
to zakomunikował Dan de Chermoize.

Biche: Niech Job co chwila infor­
muje Oliviera o wszystkich szczegó 
łach. Trzeba mu jasno wytłumaczyć, 
że życie pani de Varneze wisi na wło­
sku. Ten potwór Durgany powziął na- 
pewno jakiś straszliwy plan.

Job: Proszę liczyć na mnie, panie 
Biche. Zawiadamiam bez zwłoki o 
wszystkiem, co tutaj się dzieje.

Biche: Czy udzielono stam tąd ja ­
kich instrukcyj na chwilę decydującą?

Job: Owszem, panie Biche.
Biche: Jonaszu, niechże mi pan za­

komunikuje iństrukcje pana de Cher­
moize.

Jonasz: Tylko ta jedna: „Bądźcie 
przygotowani na wszystko, działajcie 
jak możecie najlepiej, a nie zapomnij­
cie o Diego „Suarez”.

Owa nazwa geograficzna musiała 
posiadać wyraźne znaczenie dla Lean- 
dra Biche, nie pytał bowiem o nic 
więcej. Faktycznie Olivier przypomi­
nał uwięzionym jedną z ostatnich przy­
gód towarzyszy Satanasa — ekspedy­
cję do zatoki Diego „Suarez”, mającą 
wiele wspólnego z obecną.

W miarę zbliżania się wyznaczo­
nej godziny Durgany, Ezop i czterej 
więźniowie musieli się zdobywać na 
coraz większą energję, by opanować 
rozszalałe nerwy.

Całą duszą po brzegi wypełniona

nienawiścią. Durgany — Wiera pra­
gnął, aby  tajemnicze praktyki Man­
freda i Leandra uwieńczyły się pomy­
ślnym skytkiem. Nędzny kaleka, o du­
szy, przepełnionej miłością, marzył o 
jednem  tylko, by zaklęcia nie dały 
żadnych wyników, by zaginął wszelki 
ślad Narwy, tak przezeń znienawidzo­
nego, a przez Wierę Michajłownę ko­
chanego do szaleństwa.

Wizerunek Narwy przedstawiała 
mała figurka, za poradą Manfreda ule­
piona z czerwonego wosku własnemi 
rękami Durgany‘ego. Ponieważ zdol­
ności plastyczne tegoż były nader o- 
graniczone, wynikiem pracy był mały 
woskowy człowieczek o przekomicz- 
nych kształtach, niczem nie przypo­
minających postaci Narwy. Gdyby Le­
ander potrafił wykrzesać z siebie 
choć trochę wesołości, uśmiałby się 
szczerze z tego tworu. Zgodnie z o- 
świadczeniem Manfreda, eksperta w za­
kresie wiedzy nadprzyrodzonej, szło 
najbardziej o fakt wykonania figurki 
przez samego Durgany‘ego, zaś podo­
bieństwo i walory artystyczne były 
kwestją drugorzędną.

Gdy już stos był ułożony, garbus 
wziął w obie ręce nieforemną figurkę 
i uroczyście przeniósł ją  na specjalnie 
w tym celu przygotowaną deseczkę.

Każdy wie, że rzucanie uroku na­
leżało w średniowieczu, a nawet w 
nowszych czasach do najbardziej roz­
powszechnionych praktyk czarnoksię- 
stwa. (d. c. n.)
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Zapomnisz o kryzysie!
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BiuroJTechniczne {[Elektrotechniczne

„UNION" Sp.z ogr.odp.
AlejaL14, telef. 7*70.

Żyrandole, żelazka i piecyki elektryczne, opony 
samochodowe „Firestone", łożyska kulkowe 
S.R 0. oraz wszelkie artykuły elektrotechniczne 

i techniczne.

Młodociani włamywacze.

KRONIKA.
KALENDARZYK

C z w a rte k  14 s ty c z n ia : H ila re g o  B W D .. 
F e liksa .

W sch ó d  słońca : g. 7.40. Z achód  15.50

Nocne dyżury ap tek .
W  n o c y  z ś ro d y  na c z w a rte k : I I I  A le ­

ja ,  N a ru to w ic z a .
W  n o cy  z ś ro d y  na c z w a rte k : I I I  A le ­

ja ,  N a ru to w ic z a .
Kom isarz rządu, p. M azur wy -

jecha ł na 2 dn i do Warszawy w spra­
wach służbowych, m. in. do M in is te r­
stwa Spraw ied liw ości, celem porozu­
m ien ia  się w spraw ie pomieszczeń dla 
Sądn Okręgowego w  Częstochowie.

N ow e 20 z ło tó w k i n ie  b ę d ą  
w ycofane Skutk iem  obiegających 
fa łszyw ych pogłosek Bank Polski 
stw ierdza, że:

1) dotychczas nie zostało u ja w n io ­
ne fałszowanie banknotów 20 zloto­
w ych. opatrzonych datą 20 go czerw­
ca 1931 r,;

2) k lauzu la  iż „b ile ty  Banku Pol­
skiego są p raw nym  środkiem  p ła tn i­
czym w Polsce1*, św iadom ie nie zo­
sta ła umieszczona na tych  banknotach, 
jako zupełnie zbyteczna, gdyż p rzyw i­
le j Banku co do wypuszczania b ile tów , 
bankowych, będących praw nym  środ­
k iem  p ła tn iczym  i  posiadających n ie­
ograniczoną moc umarzan a zobowią­
zań przez zapłatę, obowiązuje na m o­
cy art. 46 s ta tu tu  Banku Polskiego 
(Dz. U. R- P. nr. 113 poz. 966 z 1927 
r.) i art. 3 Rozp. Prezydenta Rzplita j
0 s tab ilizac ji złotego (Dz. U . R. P. nr. 
88 poz. 790 z 1927 r.), n ie zachodzi 
w ięc Dotrzeba w spom inania o tym  
p rzyw ile ju  na banknotach. Oczy w iście. 
Bank Polski nie zamierza wycofać 
z obiegu om aw ianych banknotów  20 
zlo tow ych.

W  sprawie zaległych opłat 
Ubezpieczeniowych. Wczoraj w 
M in is te rs tw ie  Pracy i Op. Społ. pod 
przew odnictw em  dyr. dep. Dreckiego 
odby ła  się konferencja z p rzedstaw i­
c ie lam i sfer gospodarczych i in s ty tu - 
cy j ubezpieczeń społecznych w sprja- 
w ie  zaległych opłat ubezpieczeń o- 
w ych. P rzedstaw icie le  in s ty tu cy j ubez. 
społ., a m ianow ic ie : Kas Chorych, 
dz ia ła jących na terenie b. zaborów 
austrjackiego i rosyjskiego, Zakładu 
Ubezp. od w ypadków  we Lw ow ie , Z. 
U. P. U. we Lw ow ie  i  w  W arszawie 
—  scharakteryzowali stan obecny za­
leg łośc i z ty tu łu  op ła t ubezpieczenio­
w ych. Zaległości te sięgają w ie lo m il- 

jo n o w ych  kw o t. P rzedstaw iciele ro l­
n ic tw a  w y ra z ili postu lat, aby ściąga­
nie zaległości zostało odroczone, a 
spłata ich  rozłożona na ra ty , p łatne 
po pew nym  u p ływ ie  czasu. Jeśli cho­
dzi o spłatę należnych opłat bieżą­
cych, to w inne być one płacone. Przed­
staw ic ie le  organizacyj gospodarczych 
w y ra z ili gotowość w spółdzia łan ia z 
in s ty tu c ja m i ubezpieczeń społecznych 
w  charakterze organów opin jodaw- 
czych w  spraw ie przyznawania in d y ­
w idua lnych  u lg  w spłacie zaległych 
sk ładek ubezpieczeniowych.

O p ła te k  N. P. r . Lewicy i 
chóru „P o ch o d n ia"  W  ub. sobo­
tę w sali Rady Miejskie.) N. P. R. Le­
w ica  okręgu m iejscowego wraz ze 
znanym  już  powszechnie chórem ro­
botn iczym  „Pochodnią” tradycy jnym  
zwyczajem  urządziły  opłatek.

'G dy za sto łam i zasiedli członkow ie
1 zaproszeni gośeie, prezes okręgu N. 
P. R. p. K inderm an o tw orzy ł dłuższem 
przem ówieniem  całą uroczystość — 
podnosząc m iędzy innem i m om ent tra 
g izm u organizacyjnego, ja k im  by ł 
m ord nad czołow ym i ludźm i N P.R.L. 
dokonany w roku  ub. w m iejscowej 
Kasie Chorych. Pamięć tragicznie 
zm arłych uczestnicy uczc ili przez po­
wstanie.

Po artystyczn ie  w ykonanym  śpie -̂ 
w ie kolend przez zespół „Pochodn i” 
uczestn icy p rzys tąp ili do składania 
sobie w zajem nych życzeń. C hw ila  by­
ła  piękna, gdy brać robotnicza, repre­
zentowana w  N. P. R. L., podnosiła na 
pow ierzchnię te w ie lk ie  obow iązki spo 
łeczne, ja k ie  na członka organizacji 
ideowej nakłada życie współczesne.

Przy stołach zostało wygłoszonych 
szereg przem ówień przez zaproszonych 
przedstaw ic ie li organizacyj ja k  „O rlę ” t 
Zw. M ajstrów  Fabr., Leg jonu M łodych,

W  lecie ub. roku a larm ow any b y ł 
tu te jszy  w ydz ia ł śledczy w iadom ościa­
m i o dokonyw anych na terenie nasze­
go m iasta kradzieżach z w łam aniem . 
Początkowo nie można było usta lić  
sprawców tych  w łam ań, w  końcu jed ­
nak ustalono, że dokonyw a li je  20-let 
n i.M a rja n  Owczarek i  19-letni Edm und 
P lebanik. W iedząc, iż  poszukuje ich 
polic ja , u k ry w a li się oni starannie, tak 
że przez k ilk a  m iesięcy nie można ich 
było schwytać.

W  nocy na 15 września ub. r. w ła  
m ali się złodzieje do sklepu obuw ia  
Arona Baremhercyga na S tarym  R yn ­
ku. Łupem  w łam yw aczy padło w ów ­
czas około 50 par ot>uwia, wartości 
b lisko 1.000 złotych.

Dochodzenie w te j spraw ie pow ie­
rzone zostało p rzodow nikow i w ydzia łu  
śledczego, p . W a le rjanow i Polaczkowi, 
k tó ry  na polu w a lk i z przestępcami 
po łożył w ie lk ie  zasługi. W  przeciągu 
2-ch dn i zdołał on u jąć obu złodziei, 
z k tó rych  jeden P leban ik u k ryw a ł się 
u swej kochanki, przy ul. Garncar­
sk ie j 14, Owczarek zaś na strychu  
domu tejże u lic y  pod N r. 22.

W iększą .część skradzionego obu­
w ia  zdążyli oni ju ż  sprzedać na ry n ­
kach i sw ym  kolegom  w Częstocho­
w ie  od k tó rych  10 par odebrano.

Dalsze dochodzenie usta liło , iż  po­

czątkowo u k ry w a li się oni w  ko s tn i­
cy szp ita la  żydowskiego na Zawodziu, 
gdzie też przechow yw ali skradzione 
obuwie. D ostaw ali się tam  przez okno 
lub  też przy pomocy w ytrycha , k tó ­
rym  o tw ie ra li d rzw i.

Owczarek i  P lebanik karan i już 
b y li n ie jednokrotn ie  za kradzieże, 
ostatnio zaś przez Sąd Grodzki po 
k ilk a  la t w ięzienia. W czoraj stanęli 
znów przed Sądem Okręgowym  a z 
n im i ich koledzy: Stefan Grabara, Sta 
n is ław  W róbel, Jan Jan ik, Czesław 
Gar biec, Józef P ią tek i M arjan M udka, 
k tó rzy  skradzione obuw ie od n ich  
k u p ili.  Sprawę rozpoznawał w  tryb ie  
uproszczonym sędzia Harasim owicz, 
oskarżał pprok. M ościcki z P io trkow a, 
obronę P lebanika w nosiła  mec. Ha- 
ssenfeldowa, W róbla —  mec. B ie lo- 
bradek. Pozostali oskarżeni obrońców 
nie m ie li.

W szyscy przyznali się do w iny , co 
sędzia Harasim ow icz uznał to, jako 
okoliczność łagodzącą, tembardziej, że 
p rzy rzek li oni poprawę i skazał: P le­
banika na rok  w ięzienia, Owczarka 
na 10 raies. w ięzienia, Grabara, Gar- 
biec. P ią tek i M udke skazani zostali 
po 1 m iesiącu w ięzienia, z zawiesze­
n iem  w ykonania  kary na przeciąg la t 
5. W róbel i Ja u ik  zostali un iew inn ien i.

Zw. Pracown. K. Ch. itd .
Bardzo piękne jednakże i dość waż­

k ie  przem ówienie w yg ło s ił znany dzia 
łacz na naszym gruncie p. dyr. Do­
m in ik  Zb iersk i, przem ówienie to było 
jakoby odzewem na pow itan ie  jego 
osoby przez prezesa N. P. R. L . P. D yr. 
Zb ierski s tw ie rdz ił, że jes t n ie ty lko  
sym patykiem  Narodowego Obozu Ro­
botniczego — że ten wyraz jes t sta­
nowczo za m a łym  określeniem  jego 
stosunku do tego ruchu —  jestem je ­
go w ie rnym  członkiem  zawsze i s iln ie  
zw iązany z jego przeżyciam i organi- 
zacy jnem i” . N ic  dziw nego że gdy 
mówca podniósł m om ent z la t daw­
nych swej pracy w  tym  obozie —  
gdzie w siedzibach przy ul. Ogrodo­
wej i  Małej bra ł czynny udz ia ł w pra 
cy organizacyjnej, —  burzą oklasków 
i w iw a tów  było odpowiedzią sali. Prze 
m ów ienie to spotęgowało nasyconą 
atmosferę ideowości organizacyjnej 
wśród zebranych.

W międzyczasie na salę weszli 
zaproszeni goście, k tó rzy  przyjechali 
w prost z K ie lc  dokąd udaw ali się 
służbowo, p. ór. B iluchow sk i, kom i­
sarze m iasta i K. Ch. p. Mazur i p. 
M atula. Gości wniesiono na rękach 
wśród ogólnego podniecenia i  weso­
łości.

Zaczęła się, ja kg d yb y  nowa uro­
czystość znowu pow itan ia , przemówię 
nia, przyjm owane huraganam i okla­
sków.

Do w ie lce m iły ch  m om entów na­
leżały występy członków z kup le tam i 
i  m onologam i oraz solowe w ystępy p. 
Mączki, Leszczyńskiego i Sosańskiego.

Około północy przewodniczący p.

K inderm an zakończył o fic ja lną część 
uroczystości poczem nastąp iły tance, 
trw ające długo w noc.

Z Tow arzystw a P rzy jac ió ł 
Francji. W poniedziałek, 11 bm. od­
było  się pierwsze zebranie zarządu 
Tow arzystw a P rzyjació ł F rancji w  Czę­
stochowie. Zarząd ukonsty tuow a ł się 
d e fin ityw n ie , w  osobach pp.: prezes 
starosta K. K iihn , wiceprezes d y r. Du 
ham el; gen. D ąbkow ski; dyr. Marchal; 
sekretarz generalny —  p. Łazarska; 
sekretarze pp. de Fontaine, inż. Pu­
rzyck i; skarbn ik  —  p. dyr. Certoux; 
zastępca skarbn ika —  p. re jen t Koss. 
Przewodnicząca sekcji gospodarczej —  
p. S trokołowska. Przewodniczący sek- 
c ii b ib ljo tecznej —  p. kom isarz M atu ­
la. Przewodnicząca 'sekc ji turystyczno 
tow arzyskie j —  pani de Hagen. Prze­
wodniczący sekcji propagandowo-ob- 
chodowej —  p. dyr. Łazarski.

Zarząd u ch w a lił u tw orzyć  jeszcze 
inne sekcje i do pracy we wszystkich 
sekcjach zaprasza w szystk ich  człon­
ków  T. P. F. zwraca się też do w szy­
s tk ich  z prośbą, ażeby zechcieli zasi­
lić  b ib lio tekę  i  czyte ln ię Tow arzystw a 
p ism am i, książkam i ze swych zbiorów 
i przesyłać je na ręce p. rej. Kossa 
(II A le ja  29).

Kursy języka francuskiego średni 
i  elem entarny rozpoczną się 20 b. m. 
Zapisywać się mogą członkow ie i nie 
członkow ie u sekretarza generalnego, 
pani Łazarskie j (Ig la rc ia , u l. Fabrycz­
na 1). Kurs elem entarny 6 zł. za 8 
le kcy j, ku rs  średni 8 zł. za 8 lekcy j. 
Zgłoszenia na lis tę  członków p rzy jm u ­
je skarbn ik  Towarzystw a p. dyr. Cer-

Morze ze swoim bezmiarem wód za­
pewnia szczęśliwemu posiadaczowi w ol­
nego dostępu do niego duże korzyść 
m aterjalne, żąda jednak od tego posia 
da cza wielkiej miłości i ogromnego przy 
wiązania.

A czy Ty pokochałeś już swoje mo­
rze? Czy jesteś już członkiem Ligi Mor 
skiej i Kolonjalnej?

S e k re ta r ja t  c z ę s to c h o w s k ie g o  O d d z ia ­
łu  L ig i  M o rs k ie j i  K o lo n ja ln e j m ie ś c i się 
w  k a n c e la r ji S z k o ły  R ze m ie śn iczo  - P rz e ­
m y s ło w e j A le ja  W o ln o ś c i 17 i p r z y jm u je  
z a p is y  na c z ło n k ó w  od godz. 17 i p ó ł do 
godz. 19 i p ó ł.

toux w Banku Francusko-Polskim ( J .  
Piłsudskiego 9).

„Baśń o  szopce" — O r -O t  
w l-szem G im nazjum  Państw  
w em . Staraniem  patronatów  k la so ­
w ych przy I. G im n. Państw, im . Hen­
ryka  S ienkiew icza, na rzecz niezamoż­
nych uczniów  odbędą się w  dn. 16 i 
17 b. m. dwa w ieczory na jp iękn ie j­
szego dzieła pieśniarza m łodzieży, w o j­
ska i p iewcy starej W arszawy, A rtu ra  
Oppmana (0 r-0 ta ) p.t. „Baśń o szopce” . 
U dzia ł w przedstaw ien iu bierze 75 c iu  
uczniów. N iew ą tp liw ie  liczne rzesze 
mieszkańców naszego m iasta przybędą 
do g im nazjum , aby podziw iać, naszą 
młodzież, k tóra  nie zważając na tru d y
1 brak czasu przedzieżgnęła się w ar­
tystów . Ceny b ile tów  od 50 groszy do
2 z ło tych. Początek przedstawień w so­
botę o godz. 18-tej, w niedzielę zaś o 
godz. 16-tej.

Jak podtrzym ać siły ducho­
w e i fizyczne? Na to najważniejsze 
pytan ie  otrzym acie odpowiedź i w y ja ­
śnienie wraz z próbną dozą FREGELINU 
dr. med. Schulze zupełnie bezpłatn ie i 
bez zobowiązania.

Zwracam y uwagę na ogłoszenie, u - 
m ieszczcne w  n in ie jszym  numerze, 
które  prosim y przeczytać we w łasnym  
in teresie i n a p i s a ć  do dr. med. 
H. Schulze G. m. b. H. Berlin -C harlo- 
tenburg  2.

Z ostatnie! chwili.
Telefonem od własnego korespondenta.

Wyrok w procesie 
brzeskim.

W ARSZAW A. Od godz. 11 rano 
tłum ypub licznośc i i dzienn ikarzy zapeł­
n iły  pałac Paca w oczekiwaniu na o- 
głoszenie w yroku  sądu w  o lb rzym im  
procesie po litycznym  Centro lewu, — 
11 b. w ięźn iów  brzeskich.

O godz. 12.15 kom ple t s ę d z i ó w  
w kroczy ł na salę, aby po 75 dniach 
trw an ia  procesu, a po 57 dniach prze­
wodu sądowego ogłosić w yrok, mocą 
którego skazani zostali:

1) H erm an L ieberm an, la t 61, 
adwokat, na 2 i pół roku 

w ięzienia, 2) N o rb ert B arlicki, 
la t 51, nauczyciel, —  2 i  pół roku 
3) Stanisław  Dubois, la t 30, dzień 
n Kar/. — 3 lata, 4) M ieczysław  
M astek, lal. 38, — 3 lata.
5) A dam  Prag ier, la t 34, prof. 
W szecomcy, adw. —3 lata. 6> Adam  
Ciołkosz, la t 30, dziennikarz— 3 lata 
7. W incenty Witos, la t 57. ro ln ik  
na i  i pół roau 8) W ładysław  Kier- 
nik. la t 52, adw okat na 2 i pó ł roku

9) Kazim ierz Bagiński, la t 41,
dzi on ikarz —  2 lata.

10) Józef P utek , la t 40, ap likan t 
adwoKacki —  3 lata.

11) Stanisław Sawicki, u n ie ­
w inn iony.

Obszerne m o tyw y  w yroku  podane 
będą przez sąd do publiczne j w iado­
mości dopiero w początkach marca. 
Dziś zostały ogłoszone, jedyn ie  k ró t­
k ie  m otyw y.

Dalsze szczegóły podamy w nume 
rze następnym  naszego pisma.

N r. E . 4168-31.
K o m o rn ik  Sądu G ro d z k ie g o  w  C zęsto ­

c h o w ie  1 go re w iru ,  z a m ie s z k a ły  w  C zę­
s to c h o w ie  p rz y  ul. W a s z y n g to n a  60 (Ja­
sna N r. 5,) og łasza, że w  d n iu  22 s ty c z n ia  
1932 r. od godz. 10-ej z ran a  w  C zę s to ­
c h o w ie  p iz y  u l. P an ny  M a r j i N r. 20 o d ­
b ę d z ie  się sp rze d a ż  p rz e z  lic y ta c ję  r u ­
chom ośc i n a le ż ą c y c h  do S A L O M O N A  
K O R N B E R G A , m ia n o w ic ie : ró ż n y c h  m e b li 
d o m o w y c h  o ce n io n ych  na z ł. 1.100.

D n ia  16 g ru d n ia  1931 r.
K o m o rn ik  S ą d o w y  K. PEŁKA.

Ogłoszenie.
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S P O  W S X 6 I K I C 1I  P B ^ B W S P C T S  S f l P I R r  k rew  i n e rw y  „F rega l in11. D owody, k tó re  po n iże j  p rzy taczam y . T y s ią ce  osób, k tó re  „F re­
ga l in11 używały ,  nie zaw iod ły  się. „F reg a l in 11 dzia ła  nadz w y cz a jn ie  u c ie rp iących  na  n e rw y ,  b rak  sił, ogó lne  osłab ien ie ,  z a w ro ty  g łow y i bóle r e u m a ty cz n e .  P ro s im y  
u p ew n ić  się o tem  u lekarza .  Do ciężkiej walki o by t  co d z ienny  po trze b a  s ilnych  n e r w ó w  i z d r o w e j  k rw i N ależy u w ażn ie  przeczy tać , co n iże j p o d p isan i tw ie rd z a  
o  s k u t e c z n o ś c i  t a b l e t e k  „ F re g a lin " , a ż e b y  zd ać  s o b ie  s p ra w a  z d o n io s ło śc i te g o  n ad zw y cza jn eg o  ś ro d k a .—W arch iw um  n a s z e m  z n a jd u ją  się tysiące  tak ich  
p o d z ięk o w ań ,  nap ły w a ją cy c h  z k ra ju  i z zagranicy , a k tóre  każdego  czasu  w  b iu rze  n asze m  p r z e j rz e ć  można. — W sze lk ie  podz iękow an ia  są n o ta r ja ln ie  po tw ie rd z o n e .

„ F reg a l in 11 o trzym ać  m ożna  w  każdej ap tece .  — „F reg a l in 11 sp o rzą d zo n y  je s t  pod n au kow ym  nadzo rem .

L aubahn  (Schl. Greifen- 
b e rgs tr .  27. d. 17-8-30

Nogi m o je  by ły  tak ciężkie 
jak g d y b y  o łow iane  i w ca­
le nie m og łem  chodzić. 
O becn ie  po kurac ji  F re -  
ga l inem  o d b y w am  sied- 
m iogodz inne  p rzechadzk i 
i w ycieczki z moją ro d z i­
ną. Nigdy nie m yśla łem , 
że  b ęd ę  m ógł je szc ze  k ie­
dykolw iek  chodzić w  g ó ry

W ilh. R e im ann .

Nowv Dw ór, k. Modlina, 
dn. 30.1V.1931 r. 

i Fn. A. W inogradów . 
Czuje się zobow iązanym  
p rzyna jm n ie j  na  tej d ro ­

d z e  złożyć W .P . m o je  po- 
jdz iękow anie  za  cudow ny  
F regalin ,  k tó ry  uspokoił 
jzupełn ie  m oje  ne rw y .  Od 
czasu gdy  używ am  F re g a ­
lin, czu je  się znaczn ie  le 
piej. P o zb y łe m  się nerw o-

Szw.arkow pow.Gliwice, 
j l ą s k  Pr., dn. 14-V-1931 

Mam la t  52 i od czasu  
w o jn y  c ie rp ię  na  n e r w o ­
w e  bóle , z ka tarem , chw i­
low y ob łęd  i zaparc ie  
stolca. Po zażyciu  F re g a -  
l inu s tan  mój znaczn ie  
p o lepsza  się, w obec  cz e ­
go m ogę n ad a l  p racow ać,  
jak  to miało m ie jsce  p rze d  
laty. S k ładam  tą d ro g ą

w ych  bólów  żo łądka ,na  k tp 1 W.P. p o w tó rn ie  se rd e cz -  
jre c ie rp ia łem  od s z e re g u  n e  podziękow anie ,  
lat, za co sk ładam  W . P. P h il ipp  Samol,
[ se rd eczn e  podziękow aniel w ieśniak.

Al. P io trow ski.  I

H e r ic h sd o rf  i - R agb  
W e ir ic h s b e r g e r s t r .  10.

dn. 29.4.1931 
P ańsk ie  ta b le tk i  „ F re ­
gal in11 b a rd z o  mi p o ­
mogły. C horow ałam  na 
serce i m ia łam  częs te  
za w ro ty  głowy. Po 
p rz e p ro w a d z e n iu  k u ­
rac ji  tab le tk am i „ F re ­
gal in11 pow róc i łam  do 
zdrow ia ,  to te ż  d z i ę ­
kuję P an u  go rąco  za 
pomoc w  m oich  c i e r ­
p ieniach

M L orenz .

S ip iory ,  pow. Szubin  
dn. 21.4.1931. 

P rz e d e w s z y s tk ie m  prze  
sy łam  P an u  s e rd e c z n e  
p o d z ięk o w an ie  za  Jego  
znakom ity  środek , t a b le t ­
ki „F rega l inu11. Po ich u- 
życiu, mój p raw ie  z u p e ł­
n ie  zn iszczony  o rg an iz m  
naby ł  now ych  sił życ io ­
w ych  i now ej wiary. B ę­
dę za te m  polecać  w szys t  
kim m oim bliźnim  P a ń ­
ski św ie tn y  środek  „F re ­
gal in11

H e rm a n  Ja n k ę

Na ż y c z e n ie  d o s ta rc za m y  bezp ła tn ie  
i b e z  zobow iązan ia

p r ó b n e  p r z e s y ł k i  „ F R E G A I M "
w raz  ze  „Z ło tą  k s ię g ą  ży c ia"

P ro s im y  n ap isać  w cześn ie ,  dopóki zapas 
p ró b ek  s ta rczy ,  pod  ad res :

Or. m e d .  H. SCHULZE G. m . b .  H.
B erlin -C h arlo tten b u rg  2-4013

za zw ro te m  n in ie jszego  kwitu jako  druku 
(porto  zagran iczne j.

P ro sz ę  o p róbną  p rz e s y łk ę  „FREGALIN" 
ś rodka  od rad z a ją ce g o  n e r w y  i k re w  ze 
„Złotą księgą ż y c ia 11, b e z p ła tn ie  i bez  
w sze lk ich  zobow iązań.

Nazwisko

Zaw ód

M iejscow ość(urząd  poczt,  w ieś  lub gin. i pow.) 

Ulica ____________________
4013 I

Z r O W I D T U  C Z Ę S T O C H O W S K I E G O .
Zabawa Straży Ogniowej  

w Krzepicach.
W  ub. sobotę staraniem krzepie- 

kiej Straży, w lokalu tejże odbyła się 
doroczna zabawa taneczna, na którą 
przybyła inteligencja miejscowa i z 
okolicy.

Dzięki znakomitej orkiestrze 27 pp. 
i wodzirejowi w osobie p. K. Skaw iń­
skiego, który z życiem i werwą pro­
wadził niezmordowanie tańce, bawio­
no się ochoczo, w miłym nastroju. 
Bufet był bardzo tani, to też cieszył  
się bardzo zńacznem powodzeniem. 
Czynności gospodyń w bufecie pełniły 
panie tutejsze z panią Smelczyńską  
na czele.

Zabawa trwała do białego rana.

Opłatek Strze lca w Krzepicach.
W niedzielę, 10 bm. w pięknie  

udekorowanej sali Straży Ogniowej, 
odbył się tradycyjny opłatek dla człon­
ków i sympatyków Oddz. Zw. Strze­
leckiego w Krzepicach. Pierwsze prze­
mówienie wygłosił prezes tut. Oddz. 
p. K. Skawiński i łamiąc się opłat­
kiem, składał zebranym życzenia, oraz 
wręczył członkom Oddziału nagrody 
za pięciobój. Dalej przemawiali pp.: 
burmistrz Skowroński, Wł. Kulejew- 
ski i Tad. Smelczyński, komendant 
miejscowej straży. Następnie strzelcy 
odśpiewali kilka piosenek żołnierskich, 
poczem prezes Oddziału Zw. Strzel, 
wzniósł okrzyk na cześć Najjaśniej­
szej Rzeczypospolitej, Jej Prezydenta, 
oraz Marsz. J. Piłsudskiego. Odśpie 
waniem „Pierwszej Brygady”, zakon 
czono uroczystość. Nowemu zarządo­
wi, który już na początku wykazuje 
tak intensywną działalność, należy ży ­
czyć dalszej ow ocnej, pracy dla dobra 
tut. Oddziału Zw. Strzeleckiego.

K I N O  - T E A T R  A T L A N T I C  o g j n o d o w ^ 2 6  Co us łyszymy dziś  p r zez  Radjo?
Od piątku 8 s tycznia i dni nas tępne .  — [P odw ójny  p ro g ra m  w 18 ak tach .

f t o n n n s  r n i u i f  o p o l s k i e j
w -g  pow ieśc i  P R Z E R W Y  TETM AJER A  
w  roi. głów. H. B o żeń sk a , Wł. W al­

te r  i A. C zarnecka

E ro ty cz n y  d ra m a t  w  8-iu ak tach  p. t.

M a ł ż e ń s t w o
z B ry g id ą  Helm , Jack  T rev o r.

C eny m iejsc : ca ły  p a r te r  0.80 gr., ba lkon  1 zł., loże  1.20 i 1.50

Wiedeńczyk zamordowany w Berlinie.
Zabójca, węgierski  aktor, aresztowany .  —  Zbrodnia z zazdrośc i .

Z a p e w n ia ją c  d y sk rec ję ,  in fo rm u je  o 
k ażdej o so b ie  w k ra ju  i z a g ra n ic ą ,  
uw zg lędn ia jąc  s t a n  m a ją tk o w y ,  w iek , 
s ta n ,  wygląd ze w n ę trzn y ,  c h a r a k te r ,  
opinję s top ień ,  w y k sz ta łc en ie ,  zaw ód  
i dochody, zad łużen ie ,  t ry b  życ ia  e tc .

NAJSTARSZE BIURO
wmoYKf iCYJno  - i r m a s o w o  -  w y w i a d o u c z e  

9 9 P Q l h a x “  fi ieja Wolności  3 2
_
Am b r o z i o - P i e t r u k i e w i c z !  określa : n ie o ­

mylnie cha rak te r ,  zalety, w ady , t e r a ź ­
n ie jszość  i p rzysz łość ,  Częstochow a, R y ­
n ek  W ie luńsk i  1.

Zg u b i o n a  2 kwity lo m b a rd o w e  Nr. 7,544 
1 Nr. 7.580. __________ _____________

Po l o n i s t y k i ,  n iem ieck iego  i f rancusk ie ­
go, udz ie la  ru ty n o w a n y  w y k ładow ca .  

Ł ask a w e  zgłosz. K ordeckiego  19, m. 9.

Do  w y n a j ę c i a  2 poko je  z kuchnią W a r­
szaw ska  108

Przedstawiciel jedoej z większych  
firm wiedeńskich, Józef Gerl, został  
zamordowany w Berlinie w czasie, 
gdy wychodził z kawiarni „Casanova” . 
Mordercą Gerla był mężczyna, który 
przeszedł z nim razem kilka kroków 
wzdłuż chodnika, poczem wyciągnął  
rewolwer i odddał doń trzy strzały. 
Zbrodniarz zbiegł, lecz został przez 
policję schwytany. Garla przewieziono 
do kostnicy jedaego z pobliskich szpi­
tali. Znaleziono przy nim paszport 
austrjacki oraz sztylet. Zbrodnia ta 
została popełniona na tłe zazdróści. 
Mordercą okazał się 21-ietni artysta 
węgierski, urodzony w Marmaros Szi- 
get w Siedmiogrodzie (Rumunja), Alek  
'sander Arba.

Wedle dochodzeń policyjnych, Gerl 
przyjechał do Berlina za swą rozwie­
dzioną żoną, która mieszkała u siostry, 
mimo, że ta go nawet znać nie chcia­
ła. Przy pomocy fałszywego paszportu 
udało mu się przedostać przez granicę  
niemiecką. Siostra jego żony utrzy­
mywała stosunki z pewnym Węgrem  
imieniem Toni, oraz jego przyjacielem, 
artystą Arba. Gerl podjął starania, c e ­
lem  ponownego zejścia się z żoną, w  
czem mu Toni i Arba przeszkadzali. 
Ostatecznie został on przez policję a- 
resztowany, lecz po pewnym  czasie  
wypuszczono go na wolność, ponieważ  
w ylegitym ował się sw ym  fałszywym  
paszportem.

Gerl był pewien, że obydwaj W ę­
grzy zadenuncjowałi go w policji. 
Ostatnio powziął on zamiar odwiedze­
nia swej byłej żony w mieszkaniu jej 
siostry, gdzie przez drzwi podał się za 
Toniego. Dziwnym jednak trafem 0 - 
bydwaj Węgrzy byli wówczas w m iesz  
kaniu Arba, obawiając się Gerla, zbiegł 
tylnem w.ejściem. Po pewnym czasie 
Arba ujrzał Gerla, gdy wychodził z 
żoną z kawiarni „Casanova” przy 
Lutherstrasse.

Gdy Gerl go spostrzegł, szybko  
zbliżył się w jego kierunku. Arba 
począł uciekać. W czasie ucieczki spo­
strzegł, że Gerl następuje mu na p ię ­
ty z mocno zaciśniętym w dłoni n o ­
żem. Wprost nieprzytomny ze strachu  
Arba gwałtownym ruchem wyciągnął  
rewolwer z kieszeni i oddał do ściga­

jącego go Gerla szereg strzałów, nie- 
myśiąc jednak o tem, iż może go za­
bić.

Zamordowauy, 27 letni Józef Gerl, 
syn znanego lekarza-ortopedysty w ie ­
deńskiego, od szeregu lat żył ze swą  
rodziną w wiecznej kłótni. Bardzo 
często odwiedzał w obskurnem towa­
rzystwie podejrzane lokale, zaciągał 
długi, które stale musiał ojciec jego  
pokrywać. Zamieszany w pewuą aferę, 
został w  swoim czasie wydalony z 
Berlina, dlatego też przedostał się 
przez granicę niemiecką za fałszywym  
paszportem. Zamordowany był ogólnie  
nielubiany, wielokrotnie mówił swoim  
znajomym, że zabije swą żonę. Policja 
wpadła już na ślad drugiego Węgra, 
Toniego, lecz nie można go było a- 
resztować, ponieważ jest ranny, od­
niósł bowiem szereg cięć nożem. Dal­
sze dochodzenia trwają.

Z krainy dolara.
U p ad łość  cz terech  banków.

W powiecie Cook, do którego na­
leży także miasto Chicago, ogłosiły  
ostatnio upadłość cztery banki: „A- 
shland State Bank” w Chicago, „May 
wood State Bank" w Maywood, „Park 
Ridge State Bank11 w Park Ridge i 
„Melrose Park State Bank” w Melrose. 
W e wszystkich bankach zaangażowani 
byli bardzo poważnie Polacy.

Zabił ż o n ę  i a r e sz to w a ł  rywala.

W miejscowości Kankakeę, w s ta ­
nie Illinois (Ameryka) pomocnik n a­
czelnika powiatu, Harriton Tuttle 
podejrzewał swą żonę, że go zdradza 
z niejakim Giroux, który ją stale od­
wiedzał. Pewnego dnia Tuttle, jadąc 
samochodem, zauważył, że w d iugim  
samochodzie znajdowała się jego żona 
i Giroux. Tuttle, nienamyślając się.  
wystrzelił z rewolweru do żony, która 
wkrótce wyzionęła ducha. Drugi strzał, 
skierowany do Giroux, chybił. W ów ­
czas Tuttle zmusił rywala, aby jechał 
do aresztu, sam zaś podążał za nim, 
erkortując go. Giroux osadzony został 
w  areszcie, a zazdrosny małżonek od­
dał się, w ręce policji,

W a rsza w a ,  dnia 14 stycznia,
11.20 Kom. m e teo ro l.  Główn. W ojsk .  Stacji 

Met. dla Kom unikacji  Lotn .
11.45 P rz e g lą d  p ra sy  kraj.  PAT.
11.58 S ygna ł  czasu  z W arsz .  Obs. Astr.„ 

he jn a ł  krak.
12.05 P ro g ra m  na dz. bież.
12.10 P ły ty  gramof.
13.10 Urz. kom. Państw .  Inst.  Met.
13.15 K om unikat gospodarczy .
14.45 P ły ty  g ram ofonow e.
15.15 K om unikat L.O.P.P.
15.25 „ W ś ró d  k s ią ż e k 11
15.45 G iełda pien. o raz  kom. Centr.  Biura 

H ydr.  dla żeg lug i i rybaków .
15.50 P ro g r a m  dla dzieci m łodszych.
16.20 F rancusk i.
16.40 P ły ty  g ram ofonow e.
17.10 O dczyt i k o n c e r t  k a m e ra ln y  z W ilna
18.50 Rozmaitości.
19.15 „W iadom ości b ie ż ą c e  rolnicze".
19.25 P ro g r a m  n a  dz. nast.
19.30 W iadom ości spo r tow e .
19.35 P ły ty  g ram ofonow e.
19.45 P ras. D ziennik  R ad jow y
20.00 F e l je to n  p.t. „ P e rp e tu u m  mobile".
20.15 K o n c e r t  e u ro p e js k i  z B e lg radu .
20.30 K once rt  eu ro p e jsk i  jugosłowiański
22.00 F e l je to n  p. t. „ P o w o jen n e  n o w e le  

g w a ry  w a r s z a w s k ie j11.
22.40 D o d a te k  do P ras .  Dz. Kadj.
22.45 U rzęd .  kom. Państw . Ins . Met. i ko­

m u n ik a t  po licv jny .
22.50 Muzyka ta n eczna .
—       .

O g ł o s z e n i e
K a s a  C h o r y c h  w  C zęstocho­

w ie  na m ocy  art. 53 u s taw y  z dnia 19.V. 
1920 r. Dz. U. Rz. P. Nr. 44, poz. 272, p o ­
daje  do publicznej wiadom ości,  że w  dniu 
18 s tyczn ia  1932 roku, pom iędzy  g. 10 a. 
15-ą odbędz ie  się sp rz e d a ż  p rz e z  licytację 
ruchom ości,  za ję tych  za za leg łe  składki na 
rze cz  K a s y  C h o r y c h  w  Często­
chow ie u:

1J B-ci Reism an, S tra d o m sk i  Tartak  
P a ro w y  na Zaciszu, 4 fes tm etrów  
2 calowych d esek  sosnow ych , 5 te s t -  
m e tró w  okrąglaków, 4 f e s tm e try  desek  
ś w ie rk o w y c h  :l/4 cala, 4 fe s tm e tró w  desek  
pod łogow ych ,  o sz ac o w a n y ch  n a  Zł. 750.— 
(s ied e m se t  p ięćdz ies ią t  zł.)

2) Z y g m u n ta  Kokulat a p rz y  ul W a ły  20 
w  C zęstochow ie ,  1 o b rzy n a czk i  do ru r  
f irm y „ P o rę b a 11 50 szt form do od lew ów , 
o szacow anych  na Zł. 800.— (ośm se t złot.)

3) W ła d y s ła w a  D udk iew icza  w  Kawo- 
d r z y  D olnej Nr. 15—50 ty s ięc y  sz tuk  ceg ły  
pa lonej ,  o szacow anej na  Zł. 800 (o śm se t zł.)

W s z y s tk ie  l icy tacje  odbędą  się p o d  
w y że j  w sk az an e m i ad resam i,  p ie rw sz e  
dwie w  I te rm in ie ,  a os ta tn ia  w  II t e r ­
mie.

KOMI ARZ. Z ARZĄDZAJĄCY: 
(—) WŁ. MATULA. 

NACZELNIK WYDZ. FINANSOW EGO:.
(—) ST. KINDERMAN.

— n u  i w n  m i i i n iw n i  11—  h i h h b i u i i t — t h u i i i  1— — 1—

B iu r u  D z i e n n i k ó  w i O g ł o s z e ń

„ R E N O M A "
wł. M A R I A N  Ż U K O W S K I  

C z ę s to c h o w a ,  Aleja Nr. 21 ,  te le fo n  448
PRZYJMUJE: O głoszenia  do w szystk ich

pism  k ra jo w y c h  i zagran icznych . 
POLECA : Dzienniki i czasop ism a k ra jo ­

w e  i zagran iczne .
SPR ZED A JE: W y r o b y  ty toniowe, pap ie ­
rosy , oraz znaczki s te m p lo w e ,  pocz tow e ,  

w eks le  i t. p.
O B SŁU G A  SZYBKA i SOLIDNA.

CENY OGŁOSZEŃ: P rz e d  te k s te m  40 gr. za w ie rsz  mm., n ad es łan e ,  w  tekśc ie  i za te k s te m  30 gr., — ta b e la ry c z n e  50 proc. d roże j ,  z a g ran ic zn e  100 proc. D robne  ogło-
•zen ia  10 gr. za w yraz .  N ajm nie jsze  1 zł. — B ezrobo tn i  1 poszuku jąca  pracy  k o rzy s ta ją  z 50 proc. ulgi p rzy  zam ieszczaniu  ogłoszeń drobnych. — W sze lk ie  kom unika ty  z rzeszeń

i sto w. ku ltu ra lno-ośw iatow ych  um ieszczane  są bezp ła tn ie  .__________ _____________________

Radaktoi naczelny i odpowiedzialny: KAZIMIERZ PUBWIN. W v d a w c a :  SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA.
Drak. Br. Swięcki, ul. Najśw. M a jj l  P a n n y  N i .  68, T a l  80 i 7-99


